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P a m ią tk a  p o w s ta n ia  n a ro d o w e g o  w r .  1 8 3 0 ,  o b c h o d z o n a  > 
p rzez Po lak ó w  tu łaczy w  k ra jach  w o l n y c h ,  po raz je d e n a s ty  j 
oznaczy ła  p eryod  n a  tych  dzie jach  , z łożonych  p ra w ie  z sa m y c h  1 
inyśl i  i u c z u ć ,  k tóre  n a z y w a m y  ż y c i e m ,  a n a w e t  d z ia łan iem  i 
po l i tycznem  E m ig r a c y i .  P o l i ty k a  nasza  n ie m a ją c  pod sw o im  za- , 
rz ą d e m  innej  s i ły  prócz  m o ra ln e j  , in n y ch  środkow  prócz  s t ó w a , ,
m o ż n a  pow iedzieć  ledw o do tyka  z i e m i ,  ca ła  u n o s i  się w tę sferę 
zadań  e u r o p e j sk ic h ,  gdzie wielki  d u c h  o jczyzny za jm u je  m ie jsce  j 
i s t o t n e j , w c iągu  historyi  n ie p rze rw an ie  obecne j  po tęg i .  I lek roć  i 
w ięc  rozp roszen i  m ięd zy  ludźm i i rozb łąkan i  po scieszkach ró ­
ż n y ch  w y o b ra ż e ń  , zchodz im y  się na  u roczys tość  l i s to p a d o w ą  
łą c z y ć  w s p o m n ie n ia  z n a d z i e j a m i , w po jęc iach  naszych  o p r z e ­
s z ło ś c i , w  w idokach  na  p r z y s z ło ś ć ,  z d a jem y  s p ra w ę  jak  dalece  
rok  u p ly n io n y  p ie lg rzym ki  zbliżył nas  d o  j ed y n eg o  celu ,  żeby 
si ły  n a ro d u  zeb rać  w ogn isko  najz rozum ia lsze j  d la  n iego  in y ś l i ,  
s łow o  n a jsku teczn ie j  w  czyn  z a m ie n ić .  O b c h o d y  d n i a , k tóry 
ro zpoczą ł  n o w ą  epokę  s ła w y  i m ę c z e ń s tw a  P o l s k i ,  tak  d o k ła d n ą  
d a ją  m ia r ę  rozw ijan ia  się p ie rw ias tków  w y n ies io n y ch  z rew olucy i 
u p a d łe j  n a  po lu  w o j e n n e m ,  tak w ie rn y m  są ob ra z e m  m o r a ln e ­
go s ta n u  E m ig ra c y i  , że m o ż n a  w n ich  widzieć c a ły  d r a m a t  d o ­
g ry w a n y  bez  o ręża  i w ładzy  w r ę k u .  L u d z ie  co byli na  scenie  , 
op in ie  co k ry ły  się w  n ie w y ra ź n y c h  sk ło n n o ś c i a c h , kończąc  te­
raz  sw o je  ro le  , m u s z a  częs tokroć  m im o  woli o d s ło n ić ,  w y g a d a ć  
d o  os ta tn ie j  t a j e m n ic y .  W szystk ie  g łó w n e  cha rak te ry  tak u ło m n e j  
jak  i p ię k n e j  s t r o n y  naszego je s te s tw a  zb io ro w e g o ,  d o b i tn ie  wy- 
chodzą  tu  n a  j a w .  P ie rw sz y m  z n ic h  , na jp ręd ze j  u d e rz a ją c y m  , 
n a j sm u tn ie j s z y m  , j e s t  p o w s zech n a  ro z te rk a  u m y s ł ó w ,  b ra k  
jak iegokolw iek  śro d k a  , k tó ry b y  p r z y n a jm n ie j  r e p re z e n to w a ł  
ca łość .  N ie m a m y  w sp ó ln e g o  s te ru ,  w id o m eg o  o g n iw a  p o w s z e c h ­
n y c h  u s i ł o w a ń ,  s to łecznego  p u n k tu  naszych  s to s u n k ó w  ; n ie  
m a m y  też o b c h o d u ,  k tó ry b y  m o żn a  n azw a ć  ogó lnym  , u rz ę d o ­
w y m .  W  P a r y ż u ,  w L o n d y n ie ,  w B r u x e l l i , ró w n ie  jak  w  i n ­
nych  m ias tach  i m ias teczkach  f ra n c u z k ic h  , ang ie lsk ich  , b e lg i j ­
skich , gdzie  tylko z n a jd u je  s ię  k i lkudziesią t  lu b  k i lk u n a s tu  
w ychodźców  P o lak ó w ,  r ó ż n e  o p in ie ,  s t r o n n ic tw a ,  p a r ty e ,  s taw ią  
sob ie  o so b n e  m ó w n i c e ,  p o d n o sz ą  g łos  bardz ie j  t c h n ą c y  n i e n a ­
wiścią p rzeciw nych  m n ie m a ń  p o l i t y c z n y c h , d u m ą  w łasnego  
r o z u m u , niżeli  b e z w a ru n k o w ą  m iłośc ią  o jc z y z n y , i czystem 
uczuc iem  sk ruszonego  se rca .  Z a ledw o w  p o r a n k u  tego dn ia  , 
k iedy gdz ieko lw iek  na  kuli  z iemskie j c ie rp i  i w zdycha  dusza  
polska w szędzie m i ło s ie rd z ie  Boże m a  p rzed  sobą  ofiarę  s p r a w y  
naszej , m y  także zach o w u ją c  choć  p o w ie rzch o w n ie  zwyczaj  
p rzo d k ó w , s k ła d a m y  n a  k ró tko  n ierozdzie lną  j e d n o ś ć  pod  sk le ­
p ien iem  kośc io łów .  M oże  wtenczas dop ie ro  je s t  c h w i l a ,  w  której 
Polska liczy tyle p ra w y c h  sw o ic h  d z i e c i , ile ich w id z ia ła  p rzy  
b lasku  ogn ia  zapa lonego  w n ocy  l i s to p a d o w e j , ile dla  przyszłego 
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pow s ta ń ia  u jrzeć jej t rzeba  p o d  św ię te m  z n am ien iem  n a rodow e j  
w ia ry .  Ale dziś jeszcze najw yższa  spó jn ia  ojczystej  p o tęg i  n ie  
g łę b o k o  przen ika  g łow y  i p iers i  w z d ę te  b u r z ą  w e w n ę t r z n ą ,  k tó ra  
n im  zaszum i na  t r y b u n a c h , g łu c h y m  s z m e re m  w re  j u ż  p rzy  
o ł t a r z u , i ga rs tk i  pod najcięższą ż a ło b ą  s iw ie jących  tu łaczy  
w p r a w u je  w ru c h  p łoche j  m ło d z ieży  szko lne j .  J e d n a k  ta E m i-  
g ra c y a  tak ro zp rz ężo n a  , n i e z g o d n a ,  r ó ż n o m y ś ln a  , przez dzies ięć 
la t  n ę k a n a  w ie lką  n ęd zą  i da leko  do tk l iw szą  bo leśc ią  m o r a ln ą  , 
n iep rzes ta ła  by ć  czem  b y ła  , n ie s t rac i ła  n ic  ze  sw oje j  żywości  i 
m o c y .  L ic zb ę  jej p rzez śm ie rć  u sz c z u p lo n ą ,  k ra j  p r a w ie  d o p e ł ­
n i ł  ; świeżość z a p a ł u ,  zas tąp i ła  n ieug ię ta  w ola  w y t r w a n i a ;  
w  n iedo s ta tk u  zw ie rzch n ieg o  k i e r u n k u  , ogó lnego  o rg an izm u  , 
jak iś  ta j e m n y  p o p ęd  wszystkie je j  cząs tk i  p c h n ą c  rozm aitem i 
d r o ż y n a m i ,  zaga rn ia  w  r u c h  p o w s zech n y  i n ies ie  do  celu , k tó ry  
pod w ieloraką postac ią  zawsze j e s t  n iczem  w ięce j ,  ty lko a rką  n a ­
ro d o w eg o  p rzym ie rza  gdzie spoczyw a p ra w d z iw y  żyw io ł  odszu ­
k iw an e j  w ła d z y .  G d y b y  dziś w ie lk i  jak i  w y p a d e k  p o w o ła ł  
E m ig ra c y ą  na  po le  b o j u ,  s t a n ę ła b y  jeszcze d z ie ln y m  h u f c e m ;  
lecz jeśli O pa t rzn o ść  p rzeznaczy ła  je j  p o s ę p n ą  kolej  poli tycznego 
a s c e ty z m u ,  czas t raw ien ia  s ię  w p o w o ln y m  o g n iu  walki w e ­
w n ę t r z n e j  n iebędz ie  s t racony  : zos taw im y  n a ro d o w i  uczącą księgę 
d o św iadczeń  , 'm o w ie  ojczystej język  p ub l icys tyk i  zachodnie j  
o ta r ty  z u ł u d z e ń , i m oże  s ło w o  p ra w d y ,  n a jp rę d z e j  da ją c e  się 
us łyszeć  d u c h o w i  c ie rp ią c e m u .

T e  p a r ę  o g ó lnych  u w a g  n a t c h n ę ło  n a m  ob l icze  tu ła c tw a  
polskiego , w  d n iu  2 9  l is topada  o g ląd an e  w o d d a le n iu  od j a s k ra ­
w y c h  p o ły sk ó w  n a m ię tn o śc i  p o w s z e d n ic h .  M u s im y  teraz zbliżyć 
się d o  szczegó łów ,  nakreś l ić  n iek tó re  ry sy  po jedyńcze .

Ż ad en  z o b ch o d ó w  pa ryzk ich  n iem oże  m ieć  p r a w a  d o  tej re- 
p rezen tacy i  e m i g r a c y j n e j , j a k ą  k ażd y  z n ic h  ch c ia łb y  się szczy­
c ić .  P a ry ż  zawsze j e s t  na j l iczn ie jszym  p o b y te m  P o la k ó w ,  a  co 
większa m ieszkan iem  ludzi  na jw yższych  m ię d z y  nam i  znacze­
n i e m ,  p o w a g ą ,  t a l e n t e m ;  sto l ica F ra n c y i  j e d n a k  m nie j  te raz  
niż  w p ie rw szych  la tach  s ta n o w i  m e tro p o l ią  T u ła c tw a .  B y ł  czas 
k iedy tu  o b ch o d z i l i śm y  roczn ice  l is topadow e w  im ien iu  ca łe j  
E m ig r a c y i  , n a w e t  ca łe j  O jczy zn y  naszej .  Ś . p .  L a fa y e t t e ,  j ak ie ­
ko lw iek  b y ły  jeg o  o p in ie  po li tyczne  , p o jm o w a ł  d o sk o n a le  w ł a ­
śc iwe n a m  p o łożen ie  w ty m  d n iu  u ro c z y s ty m ;  w id z ia ł  w  nas 
w szystk ich  tylko P o laków , w P o la k a c h  ty lko  s p r a w ę  Polski  
s ta jącą  przed św ia te m  z ża ło b ą  i w ieńcem  eu ro p e jsk ich  zas ług  na  
sk ro n ia c h .  D e l ik a tn y  t a k t ,  szczera i s z lache tna  s e rd e c z n o ść ,  
pow szechn ie  sz a n o w a n a  pow aga  w ie lk iego  przyjaciela  n a s z e g o , 
k le i ły  m ięd zy  n a m i  spó jn ię  , k tó ra  p r z y n a jm n ie j  m o g ła  pozos tać  
b u d u ją c y m  p rz y k ła d e m  w  zw ycza ju  św ięcen ia  n a ro d o w ć j  p a ­
miątki*. N ik t  n ie s ta ra !  się w ten cza s  k o rzys tać  z lego n a d a l , n ik t  
po n im  n i e u m ia ł  p ro w ad z ić  rozpoczętego  d z ie ła .  T e  sa m e  p rzy ­
czyny , co nas  dzielą w c iąg u  każdego  ro k u ,  ro z e rw a ły  m y ś l ,  z n i ­
ż y ły  znaczen ie  roczn icy .  M a m y  w ię c  o b c h o d y  p r y w a tn e  p rzy  
d r z w ia c h  o tw a r ty c h  dla  p u b l i c z n o ś c i , n i e m a m y  o b c h o d u  is to tn ie  
pub l icznego .

Z  pom ięd zy  g ro n  cząs tkow ych  E m i g r a c y i , T o w a rz y s tw o  L ite*



rackie Polskie w P a ry ż u ,  najdawniej  przyjęło  i najstalej zacho­
wuje zwyczaj obchodzenia  otwarłem posiedzeniem uroczystości 
listopadowej. Brak dosyć wybitnego charakteru  literackiego, stał 
się powodem , że tem u Towarzystwu przysądzono może niesłu­
sznie znamię odrębnej o p in i i , a nawet partyi po l ityczne j ; isto­
tnie zaś nadaje m u  znaczenie polityczne osoba jego prezesa , 
ilekroć ten ze swego krzesła podnosi glos do rodaków, nie jako 
przewodnik prac literackich , ale obywatel zajmujący dostojne 
stanowisko w  obec narodu i obcych.

N iemamy potrzeby powtarzać jak  pojmujemy położenie Xiecia 
Adama Czartoryskiego; wiadomo też wszystkim że położenie to 
od dwóch przeszło lat wciągnięte zostało w kweslyą,  którą sam 
tylko Xiąże prędzej czy później objaśnić zupełnie może i powi­
nien. Zwykle w sp ó łtu łacze , współrodacy, otaczali Xiecia mó­
wiącego, z tą nadzieją i ufnością, że jego światło odsłoni im le- 
pićj prawdziwy stan sprawy ojczystej , jego słowa pełne g łębo­
kiego czucia i wytrawionych rad , pocieszą ich albo pokrzepią ; 
teraz powszechna uwaga zwraca się głównie na jeden przedmiot 
ciekawości, od którego zależy moc lub słabość wszelkich innych 
wrażeń głosu. Skoro znalazła się w Emigracyi garstka, co powa­
żyła się ogłosić dom Xięcia za dynastyą , jego samego za króla 
de facto , skoro manifestacyą tę postawiono wyżej nad wszelką 
legalność,  położono jako zasadę,  jako jedyny, konieczny w aru ­
nek i zbawienia ojczyzny i skuteczności usług Xięcia dla n i e j ; 
chodzi o to, żeby sam Xiąże wyrzekł bez ogródki,  czy  na podo­
bne kroki d a t  swoje p rzyzw o len ie  , lub nie. Kilka już razy miał 
Xiąże porę roztrzygnąć zagadkę , i ledwo jej do tknął  wątpliwem 
obm ówieniem. Głos jego £ 9  listopada r .  b .  z jednej strony zdaje 
się wyraźnie  potwierdzać dążność bezpośrednią do władzy kró­
lewskiej , z d ru g ie j , właśnie że się zatrzymuje przed śmiałem i 
ostalecznem słowem , niszczy niejako sens poprzednich wyra­
zów, i wszystko wraca na p u n k t ,  zkąd można rzecz poprowa­
dzić wielorakim wykładem .

N im  będziemy mogli czytać i czytelnikom naszym podać text 
mowy, treść jej zbieramy z pamięci.

Xiąże uczyniwszy wzmiankę o przepowiedniach błogiej zmia­
ny  naszych losów, prosił  Boga aby się s p e łn i ły ; ale gdyby i te 
nas zawiodły, radził  nietracić d u c h a , trwać przy dobrej spra­
wie , a postępować roztropnie i korzystać z doświadczenia. 
Bzucając więc wzrok na przeszłość , wytknął  niedość mocną 
ufność we własne siły jako błąd wymagający najpowszechniejszej 
poprawy,  i dalej m ówił prawie temi słowy : Stokroć szczęśliwy 
kto w życiu niema czarnego p u n k tu , na któryby lękał się po ­
dnieść oczy ; ale niemasz człowieka tak szczęśliwego , żeby mógł 
powiedzieć że nigdy n iezb łądz ił ,  że gdyby nanow o znajdował 
sie w tych samych okolicznościach , niepostąpiłby inaczej. Wszy­
scy ulegli jesteśmy b łę d o m ,  a szlachetne wyznanie winy jest  
każdemu najpierwszą drogą do poprawy, daje najpewniejszą jej 
rękojmie.  Co do m n i e , słyszałem wiele czynionych mi zarzu­
tów, i takich do których się niepoczuwam , i takich z których- 
bym rad by ł  usprawiedliwić s i ę ; na jeden z nich szczególnie 
chcę teraz odpowiedzieć.  Zarzucają mi żem w czasie naszej w o j­
ny niewziął najwyższej władzy, i przez to niezapobiegł nieszczę­
śliwym skutkom. Potrzeba zważyć czylim mógł posunąć się do 
tego. Wiadomo jakiem zaufaniem otoczono Chłopickiego; on jeden 
m ia ł  nieograniczone posłuszeństwo n a r o d u , m ia ł  moc r o b i ć , 
rozkazywać co m u się podobało.  Po  nim niebyło już nikogo 
ktoby tyle ufności posiadał.  Zbieg różnych trafów będąc powo­
dem mego wydalenia się za g r a n ic ę , sprawił żem za powrotem 
znalazł się niejako odosobnionym w narodzie. Słyszano zapewne 
o niektórych zasługach jakie zdołałem położyć, ale nikt mię 
nieznał dość blizko. Ludzie z którymi byłem w ściślejszych sto­

sunkach , prawie już  wszyscy pozchodzili z pola ; wśród nowych 
postrzegałem , czemu zresztą i dziwić się n iena leżało , pewien 
rodzaj ostrożnego względem mnie  postępowania. Zdawało mi 
się że zawsze niedowierzano dawnem u przyjacielowi A lex an ­
dra i ministrowi rossyjskiemu, że za lada zdarzeniem posądzano 
jakoby  mi szło oto aby całą rzecz zakończyć jakąkolwiek zgodą. 
Niemając silnego poparcia ani w se jm ie ,  ani w rządzie ,  ani 
w publiczności warszawskiej , moglemże się odważyć na krok 
tak wielki ? Spodziewam się że jeśli jakie pozory usprawiedliwiały 
ówczesne obawy, dziesięć lat pokuty i dalszej próby zdołało mię 
z nich oczyścić. Nieżałuję żadnych nato ofiar, bo niemasz nic 
czeinby dość drogo można było okupić ufność i dobre  przekona­
nie ziomków. Ł a tw o  mi byłoby teraz zamknąć się w spokojnej 
bezczynności, lecz czując się jeszcze potrzebnym ojczyźnie, mam 
sobie za obow iązek , mimo wszelkie gorycze , służyć jej wytrwale 
i działać jak sądzę najzgodniej z jej dobrem ; dlatego staram się 
o w ład zę . . . .

Cóż więc z tych słów wnosić należy? O jakiej władzy tu m o ­
wa ? Widocznie o tej najwyższej,  królew skiej, której X iąże w cza­
sie powstania dla bardzo jasno wyłożonych przyczyn nie wziął.  
J a k  rozumieć wyrazy : staram się o nią teraz?  Tu naturalnie 
przypadała  kolej na odpowiedź ty m ,  którzy zarzucają X ięc iu ,  nie 
że opuścił co było do w z ięc ia ,  ale że pragnie wziąść co dziś ani 
wziętem ani danem być nie może. Położenie nasze w r .  1830 
by ło  bardzo różne od dzjsiejszego ; wtenczas władza mogła n a ­
kazać sobie posłuszeństwo, dziś dobrowolne posłuszeństwo tylko 
może stworzyć władzę .  Poczynając wstecznym porządkiem, ł a ­
two przyjść do końca zupełnie  przeciwnego celowi. Nie wiemy 
jaką  z tych dwóch dróg Ńiąże uznał  za najwłaściwszą dla swoich 
starań : na mnóstwo nasuwających się tu domysłów i pytań  nie- 
o d pow iedzia t jasnym  wyborem między dawną pozycyą zajmo­
waną rzeczywiście , a nową naznaczoną mu w pismach d y n a ­
stycznych.

Zdaje się że silny wstrę t  do traktowania tej materyi,  przerwał 
Xięciu  niedokończony okres m owy. Przeszedł on nagle do innych 
przedmiotęw, gdzie mając myśl i serce uwolnione od przymusu, 
dał swobodne pole swym uczuciom m oralnym , religijnym i pa- 
tryotycznym. Wtenczas wzruszenie dostojnego mówcy głęboko 
odzywałosię w jego słuchaczach, rozrzewnionych naostatek tkli­
wą czcią oddaną pamięci J .  U .  Niemcewicza. Pozwolilibyśmy 
sobie tylko zrobić tu niektóre uwagi co do pochlebnej wzmian­
ki o królu pruskim i W. Xięztwie  Poznańskiem , ale musimy to 
zostawić napotem.

W brew  dotychczasowemu zwyczajowi Towarzystwa, nikt w ię ­
cej nie zabrał głosu stosownego do okoliczności. P .  Stefan Wit- 
wieki, jak  na  powszedniem posiedzeniu literackiem odczytał 
wypracowaną rozprawę o filozofii i filozofach; 1 ■ Antoni 
Oleszczyński, w przemowie z pamięci powstawszy srodze na 
dziennikarstwo emigracyjne , w klórcm szukając prawdy, 
z rzadkiemi wyjątkami znajdował tylko to co rożni autorowie 
nasi nazywają cygańskim , żydow skim  i t. P- rozumem zapo­
wiedział ,  nakoniec z radością ,  że czystą praw ę polską wy­
dobył zkąd inad i jeżeli teraz szaleje , to przynajmniej ma czego 
szaleć. Ale ponieważ t rudno m u  byłoby tak wielką rzecz 
wysłowić  pospolitym językiem , musi uciec się do sposobu, 
i wystawić ją  pod przybraną  postacią innego przedmiotu, na- 
przykład architektury .  Uprosiwszy więc obecnych , żeby myślili 
o polityce kiedy będzie im czytał o budownictwie,  wydeklamo- 
wał  stosownie do swego zam iaru  skreślony historyczny opis 
pomników starożytnej i dzisiejszej sztuki. Mimo najżywiej za­
interesowaną uwagę i pomoc jaką  znajdowaliśmy w tonach g ło­
su i giestach au to ra ,  żałować nam przychodzi,  że niezdołaliśmy
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schwycić p raw dy  polskiej, przem ykającej się szybko po r z 
farbnym  obrazie paraboli od P iram id  aż do L u w ru , -.po ziewa 
my się że Szanow ny Ziom ek swoją pracę ogłosi d ruk iem , i a 
sposobność lepiej zaspokoić obudzoną ciekawość.

O tejże godzinie Towarzystwo D em okratyczne Polskie odbyło
także posiedzenie publiczne w swojćj czytelni przy ulicy la H aip e . 
N ic m ogąc znajdować się na dw óch posiedzeniach w spółcze­
snych , n ie możem y o drug iem  nic powiedzieć, pokt inne dzien­
niki nie zdadzą z tego spraw y.

W ieczorem byliśm y w sali urządzonej przez delegacyą Z je­
d n o czen ia , która usiłu jąc  sw em u obchodowi nadać charak ter 
pow szechnego, zb ierała  troskliw ie tradycyjne zabytki udzi i 
ozdob z pierw otnych czasów naszego tu łactw a. Isto tn ie , p o w ­
szechność myśli i pojęć w m ow ach, niedozwala posądzić a y tu 
jakakolw iek jedność m oralna albo polityczna zam ierzy a sobie 
wystąpić na  czoło. Pom iędzy kilkuset zgrom adzonem t osobam i, 
znajdow ało się wielu cudzoziemców pici obojej. Depu owany 
W alenty Zwierkowski zagaił posiedzenie prosząc h rancuzow , aby 
nim  inni przem ów ią zrozum iałym  dla nich językiem  , pczwo i i 
m u odezwać się do ziom ków. W odezwie tej brzm ią y g ownic 
a lluzyedo  widoków parly i dynastycznej w b m ig racy i, repu  i 
karickie pojęcia o dawnym  stanie ojczyzny, i na oniec zyczenia 
abyśm y na ziemi w łasnej m ogli czem prędzej wy rzy mąt, . 
N iech żyje Rzeczpospolita Polska !

N astąpiło  potem  ośm głosów po francuzku i po Polsku > * P1' 
sma i z pam ięci, w ierszem  i p rozą. P P . Je n e ra ł S o łty k , K ry ­
styn Ostrowski i L udw ik  M ierosław ski, mieli rzecz do f r a n c u ­
zów . Szanowny Je n e ra ł nie puszczając się n a  obszerniejsze pole, 
potrafił przyzwoicie w ypłacić się naszym  przyjaciołom  tą starą 
m onetą frazesów napiętnow anych sztęplern sy m p a ty i, która 
zawsze wystarcza na cenę obchodow ych oklasków. Dwaj m łodsi 
m ów cy wznieśli się na wyższe stanow isko. Zdaje się że jedna 
wielka m yśl o znaczeniu naszej ojczyzny w obecnej naw et nie 
doli, służy ła  obudw om  za głów ny tem a t; obadwaj tez może za­
nadto  ostro w yrzucali na oczy Francuzom  ich nieczynną przy 
chylność dla spraw y, która w prost dotyka bezpieczeństw a Za- 
chodu, coraz bardziej zagrożonego nap ływ em  barbarzyństw a 
pod przew odnictw em  M oskwy. Chw ilow a jaka mi os ia p t  y 
ekiego um ysłu  ku w ym arzonej cywilizacyi tu reck iej, zajęła o - 
b rzym i ustęp  w m owie P . O strow skiego , pom im o niektórych 
kaw ałków  godnych uwagi grzeszącej n iem iłosierną d ługością. 
P .  M ierosław ski wziął ten raz krócej cugle swojej fantazyi ogni­
stej, i jeśli n iezupełn ie  zdołał n ią powodow ać, przynajm niej nie- 
da ł się unieść. Jego talent otw ierając sobie rtową d ro g ę , czyni 
nam  słodką nadzieję szczęśliwszego nadal k ierunku . Nad w idoka­
mi historyka wróżącego w przyszłości jakąś nieokreśloną federa- 
cyą polsko-sław iańską, m łody m ówca staw ił już C hrystusa  za 
praw odaw cę, przyczynę i sąd wypadków ziemskich wskazywał 
w n iebie . . .  ..

J a k b y  n a  odpowiedź Polszczę w im ien iu  F ra n c y i, zam erali 
głosy P P . S arrans (jeune) i Buchez. B yłyto reprezentacye n ie ­
m al w brew  przeciw nych pojęć politycznych, i szkół literatury  
tu te jszej. O badw a należąc do opinii radykalnej, wcale na innych 
fundam entach opierali spójnię dwóch narodów , w m ny sposob 
tłóm aczyli podobieństw o ich roli h istorycznej, i do innych praw  
przyw iązyw ali nadzieje. Ta sam a dążność filozofii i liberalizm u 
[lesmemes tendances ph itosophqaes), wedle F .  S arrans , ma sta­
nowić najg łębszy związek F rancy i z Po lską. N a tem  praw idle, 
że despotyzm  zawsze m usi w yw ołać rcakcyą, s taw ił lepszą o tuchę 
dla rewolucyi lis topadow ej, rów nie jak  lipcowa zawiedzionej 
w*swoich usiłow aniach. Polska —  m ów ił P . Buchez jest na 
północy najstarszą córką Kościoła , jak  Francya na  Zachodzie:

to je  łączy przedewszystkiem . F rancya walcząc M ahom etan zdo­
była sw oje miejsce europejskie; teraz przychodzi czas walki pow ­
szechnej przeciw schyzm ie : Polska w  niej odzyska swój by t i 
pierw szeństw o. W ym uskane, godzące ciągle na effekt,a najczęściej 
zpow szedniałe już frazesy Pana S a rran s , okryw ane by ły  huczne- 
mi oklaskam i; głębokie praw dy, wielkie i najrzetelniej pociesza­
jące  myśli znakom itego pisarza, skreślone niezm iernie po prostu , 
przeczytane bez żadnego ak torstw a, przeszły  m im o uszu ro z tar­
gnionego tłu m u  słuchaczy.

Z pom jędzy mówców zabierających głosy w ojczystym  języku, 
P . M ichał Chodźko deklam ował swój w ie rsz , napisany gładko i 
m alujący dość szczęśliwie kilka obrazów wieczora listopadowego 
w W arszaw ie. PP. Faliński i M archw iński, którzy po raz p ierw ­
szy na publiczna trybunę przynieśli swoje se x te rn a , zdaniem  
naszem , nieforlunnie rozpoczęli zawód krasom ow ski. 1 lerwszy 
z nich w ykarm iony erudycyą polemiki em igracy jnej, zbyt długo 
przystępow ał do tego, co już  tylekroć przed nim  zwięzłej i j a ­
śniej powiedziały nam  różne d ruk i,że  Zjednoczenie nie jest s tro n ­
n ictw em  bo jest w iększością , i że niemasz lepszej drogi do na- 
szveh celów jak  przez Zjednoczenie. D rugi m ia ł dobry  pom ysł, 
opisać żywot Leona Zaleskiego jako jednego z m ęczenników 
n a ro d o w y ch ; ale źle go w ykonał. Zapewne nic stosow niej­
szego jak  przy obchodzie pam iątki wielkiego z a p a łu , po­
święcenia się im ę z tw a ,  postawić przed oczy em igrantów  św ie­
ży przykład  dobrow olnej z siebie ofiary; tylko trzeba nie zapo­
m inać, że daty  i szkrupulatn ie zebrane fakta, nie sk ładają jeszcze 
biografii zdolnej w zruszyć, a naw et zająć kogokolwiek, po ośm iu 
w ytrzym anych m ow ach. Szanow ni R om m isarze kierujący ob­
chodem  , odstąpili głów nej zasady Z jednoczenia , ważąc na sw o­
jej] szali ochotę m ówców i cierpliwość słuchaczy, uciem iężyli 

w iększość.

1 I T E B 1 I I 1  S I  A .

BA JK A

M Ł Y N  1 S Z C Z U R Y .

P ary ż , 29  L istopada 1841.

C ó ż  m ó w ić  ? C h y b a  p o w ie m  b a j e c z k ę  o  m ł y n ie  : 

M ły n  j e d e n  le ż a ł  w  r u i n i e .

S z c z u ry  c o  w  c z a s a c h  g d y  m i ą ł  n a l e ż y c i e  
B a r d z o  w  d o b r e j  b y ł y  d o l i  ,
B o  p r ó ż n i a c k ie  w io d ą c  ż y c ie  
M ie w a ły  m ą k i  d o  w o l i ,
Z e b r a w s z y  s i ę  n a  ł ą c e ,  w z ię ły  r o z p r a w o w a ć ,
J a k b y  m ł y n  t e n  r e s t a u r o w a ć .

L e c z  o k r o p n e  n a s ta ło  w  z d a n ia c h  r o z r ó ż n i e n i e ,  
J a k i e  m a c h in i e  n a d a ć  u r z ą d z e n ie .
S z c z e g ó ln ie j  z  te g o  p o w o d u  ,
C z y  m a  iś ć  w o d a  z g ó r y ,  c z y  z e  s p o d u .

K a ż d y  s z c z u r  c h c e  p o k a z a ć  l ę g o ś ć  s w o je j  g ło w y ,
D a ją  a b r v s a  , p a l ą  d łu g i e  m o w y ,

W i e l k a  k ł ó t n i a ,  w ie l k a  w rz a w a  ,
K a ż d v  p r z y  s w o im  o b s t a w a .

A  la  j e d n a  m y ś l  w s z y s tk im  z u w a g i  u c i e k a  :
Ż e  c h o ć  s i ę  o n i  z g o d z ą  n a  s y s te m a  ,

T o  ż e b v  m ł y n  p o s t a w ić  p o t r z e b a  c z ło w ie k a ,
A  te g o  w ła ś n i e  m ię d z y  n i e m i  n i e  m a .
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Jednak szczurowie nie traćcie nadziei.
Pan tak swojego rrdvnu nie zostaw i,
W ybierze znów jakiego m ajstra  z kołodziei,
Co go na nowo postawi.

A n t o n i  G ó r e c k i .

HORItlSgpOADEA CIA .

E m ig ran t P o lsk i znajd u jący  się na  je d n y m  z n ajod leg le jszych  
p u n k tó w  św iata  , p rzesyła nam  lis t z k tó rego  rob im y  n astępu jący  
w y ją tek .

P a r r a m a t t a  (N o w a  P o łu d n io w a  G a l l i a ) ,  8 k w ie tn ia  1841.

Ostatni mój list datowany jest z p rzylą d ku  D obrej N a d z ie i , 
oddałem  go na okręt idący wprost do Londynu. Opuściliśmy Ply­
m outh  29 W rześnia 1839 roku w dzień S. Michała , i po szczęśli­
wej żegludze przybyliśm y 8 stycznia 1840 r. do Sydney. Przez 
cały rok nic mi się szczególnego nie s ta ło , pracowałem  na wsi 
u P . Moor A nglika , tojest miałem nadzór nad w innicą ; lecz me 
mając dosyć zarobotku, opuściłem  to miejsce dla założenia han­
dlu i fabryki cukrów, likierów  czekolady i t. p . w Param atta , o 
11 mil angielskich od Sydney. Mam nadzieję że ml pójdzie me zle. 
Żona mojego towarzysza podróży ciągle c h o ra , i znajduje się tu 
7. dwojgiem  dzieci; potrzeb pełno a środki do utrzym ania się p ra ­
wie żadne. Sm utne je s t ich  bardzo położenie, pom yślcie o nich  
w E uropie. Mieszkają na wsi o 7 m il od Parram atta , w dom ku k tó­
ry najęli na 10 m iesięcy ... Komunikacya z nami łatwa choć zbyt 
długa, z Londvnu często okręty wychodzą w prost do Sydney. Lont 
Dudley S tuart łaskawie obiecał o nas pamiętać , i przesyłać ad re ­
sowane do nas pakieta. Adres mój jes t N ew  South W ales, George 
S treet Parram atta , H ousell’s m ill House , care o f  M r. Jam es M r. 
A rth u r .  Za 4 lata spodziewam  się być w Europie.

Ajaccio, 10 listopada 1841.

W  tych dniach przybyli na konduktorów  dróg i mostów do Kor 
svki, P . Gierzyński porucznik pu łku  2 ułanów , oraz P . Celiński 
oficer pólku 6 strzelców pieszych braci Krakowian — W iadom ość 
o przybyciu P . Towiańskiego do Paryża i mowa jego do ziomkow, 
m iana w kościele Notre D a m e ,  ogłoszone w Dzienniku Narodowym , 
nabawiły wiele ciekawości i w prawiły w poruszenie wszystkich 
ziomków zamieszkałych na wyspie. N iewątpim y bynajm niej że 
R edakcya zechce E m igracją o każdym ważnym szczególe w tym 
wzglądzie uwiadomić. Skoro lista datkujących na pom nik dla ś.jp. 
Niemcewicza doręczoną mi zostanie (ta lista bow iem  jest w kursie) 
pospieszą Picdakcyi summą zebraną przesłać.

L o n d y n  d n ia  18  l is to p a d a  1 8 4 1 -

Bal wczorajszy w G uildhall, udał się nad wszelkie spodziewanie. 
Times dzisiejszy tak swoje zdanie sprawy zaczyna ; . Nigdy jeszcze 
nadzieje przyjaciół P o l s k i , a oczekiwanie widzów i  publ.czl.osc. 
przyjem niej i zupełnićj ziszczonem. m e były. . Osób zebrało się 
dużo : wyższe towarzystwo miało dostateczną liczbę reprezentantów , 
żeby dogodzić namiętnej ciekawości kupców » kupcowych z C ity . 
Że bal podobny już  nie jest nowością , mc było tego wytrzeszczania 
oczu, tej niezgrabnej i ceremonialnćj powagi, która zwykle ucztom 
nadzwyczajnym towarzyszy. Ł atw o, ochoczo się bawiono. Każdy 
stan, wiek i płeć widzieć można było w zebraniu . Z m inistrów był 
Lord W horncliffe, z ludzi m odnych X iąie B runsw ick.. Rzecz oczy­
wista że gospodarzył L ord Dudley S tu a r t , ktorego zatnegom po­
m yślny rezultat wyłącznie przypisać należy. By y * śpiew y. e-
laida Kemble d o b r z e  ś p i e w a ł a  i obudziła niesłychany zapal. Dochod
jeszcze nieobrachow any. ,. ,

P . Brunów chciał nieco zmięszać harm onią balowej uciec y, t 
kilka szmermlów puścił. Kazał naprzód Satyryście  b rudnem u ( zien- 
n iczkow i, jakiem u równego w cynizmie na stałym  lądzie nie m a,

wystąpić z obelgam i przeciw Lordow i Dudley Stuart , Polakom. 
Artykuł Satyrysty jest na pół drw iący, na poi poważny. Tw ierdz, 
w nim  polityczny Z o il, że co tylko w Em .gracy. polskiej było do­
brego , to cesarz już nanowo przyjął na swe ojcowskie łono. Ogło­
sił później reprezentant Mikołaja, że z przyczyny choroby królowej 
wdowv, kiedy naród angielski w tak bolesnej zostaje niepew ności, 
on tej zimy przestaje dawać swoje zapowiedziane wieczory. 
Królowa w d o w a, której śm ierć przed  l i l j m ,  byłaby zniwe­
czyła oczekiwania przyjaciół Polaków , na dni parę przed balem  
zaczęta się mieć lep ie j, co najszkrupulaln.ejszym  naw et wymówkę
od zabawy odjęło. W końcu P . Brunów podm ow .l dziennik Tim es, 
że z wyraźną dla Rossyi przychylnością w pierwszym  a. tvkule (lea­
ding article) tlómaczyi, że zmiany dzisiejsze vv Polszczę, a osoli i ic 
wcielenie sądu najwyższego do senatu rossyjskiego, me są bynaj­
mniej szkodliwe dla Polaków. Znajdzie się na to odpow iedz, a . 
sam Tim es lak jest w swej polityce zabaw ny, że gotow za k ilka dni 
z szalonym jak im  m anifestem  przeciw Rossy, wystąpić. ^  ^

WIADOMOŚCI I  D O M E S IM Ił.

C zv tam v  w K brterze  W arszaw sko , n a s tę p u jąc e  w iad o m o śc i .
— W abszaw a . W c z o ra y  ( 14 I .i s to p a d a )  w o b ec  J .  O . F e ld m a rsz a łk a  X . a r-  
szaw skie.ro  i z n a k o m ity c h  o só b  . o d  g o d z in y  lO te j  p rze d  p o łu d n ie m  o d b y w a !s ic  
o b rz ą d  p o św ięcen ia  C erk w i G re c k o -R o ssy jsk ie j w W o l, , za ro g a tk a m i W o lsk ie -  
m i C erk iew  ta m a nazw ę N . P .  Ma rt i W ł o d zim ib sk iei.

11’  O g ło szo n e  d ru k ie m  szczeg ó ło w e  Z d a n ie  S p ra w y  z czy n n o śc i R y r e k c y i  J e -  
n e r . l n e j  T o w arz y s tw a  O g n io w eg o  w K ró le s tw ie  P o lak iem  , za ro k  1 8 4 0 . D o n ie -  
s io n y c l. w ty m  ro k u  p o g o rze li  b y ło  1 ,3 1 7 ,  a m ian o w ic ie  : 151 w m ia s ta c h , a 1 1 6 6  
w e w siach . Z ty c h  w y d a rz y ło  się 1 7 6  z ro zm y śln e g o  i d o m n iem an eg o  p o d p a le n ia , 
2 9  z p io ru n ó w , 17 0  z p o w o d u  z ły c h  k o m in ó w , 4  z fa je k , 4 3 0  z n ie o s tro ż n o ś c i,
5 0 3  z n iew ia d o m y c h  p r z y c z y n ,  z ty ch  p o g o rz e li  p rz y z n a n o  w r  J *
w m ia s ta c h  , za z ło . 4 0 0 ,6 9 7  g r .  12 i a 7 8 7  we w sia ch  za z ło . 1 ,4 4 4 ,8 8 5 .  W a r
to ść  og ó ln a  n ieruchom ości u b e z p ie c z o n y c h  w T o w arz y s tw ie  w r  1 8 4 0 .  w y n o siła
G01 8 6 0 .5 5 0  z ło .  -- ru ch o m o śc i zas razem  z p o z o s ta ło śc ią  w i .  1 8 3 9  > b y ło  u b e z -  
p iec z o n y c h  za z ł. 7 1 ,0 5 9 ,9 7 8  g r .  2 3 .  P rz y z n a n e  w y n a g ro d z e n ia  p o g o rze li  n i e r u ­

c h o m o śc i , w y n o szą  z ł. 9 2 ,6 2 9  g r .  1 5 . . . . .  ~  . „  c  ,
-  O n eg d a i (1 6  I .is to p a d a )  zgadł w 8 8  ro k u  życia  s . p .  K a je ta n  H r .  S ie rak ó w -

ski, były Kasztelan, kawaler orderów Orła Białego i S. Stanisława. _
I -  O g ło sz o n o  p o s ta n o w ie n ie  k  P. z d n ia  4  b  m  ( l i s to p a d a )  iz P Jo z ef 

K a la sa n ty  Szan iaw sk i , R ad ca  S ta n u  N ad zw y . , C z ło . b .  R ady  S ta n u  K ró le ,  w , 
P o ls k ie g o ,  o b e c n ie  b ez  now ego p rz e z n a c z en ia  z n a jd u ją c y  s i ę , u w o ln io n y  zo s ta ł 
od  s łu żb y  n a  w łasn e  ż ą d a n ie ,  z p o w o d u  slab o sc i z d ro w ia .

-  O b e r - P o lic m a y s te r  M . W a rsz a w y  o s trz e g a  m n ie jsz y m , ze na  p rzy sz ło ść  na 
n ie sz a n u ją c y c h  Ś w ią t ,  k a ry  z a o s trz a n e  b ę d ą  i że w d n ,  N ie d z ie ln e , o ra z  św ią ­
teczn e  ca łe  d rzw i sk lep ó w  (a  n ie  p o tow a o n y c h )  az d o  g o d z in y  p rz e p isa m i o .n a -  
czonej za m k n ię te  b y d ż  p o w in n y , i żad n e  ta rg i  u s k u te c z n ia ć  s ię  m e  m o g ą.

_  P . Mickiewicz rozpocznie swój kurs lite ra tu ry  9k w iańsk .ć | 
w College de F rance, d. 14 grudnia r. b . L ek c je  będą o .* c h  
samveh godzinach jak  w roku  przeszłym , od kw adrans I 
drugą do trzech kwadransy na trzecią , we w torki i p .ątk '-

—  N a p o le o n  K o n s t a n t y  K o m o r o w s k i ,  z  ro d z ic ó w  G a h c y i ‘^ k o ^ r p u s e m
s k ic h )  K o m o r o w s k i c h ,  k t ó r y  p o  r e w o lu c y i  b y ł  w s z ę d  y  . ^  p  f

R o m a r in y  w  s t o p n iu  p o r u c z n i k a ,  b a w ił  j a  is C , j , ,  n a t y c h m i a s t  zgłosić (io
z o s ta w a ł  p r z e z  k i lk a  l a t  w  A le n ę o n  ( O r n e )  J  w a ż n y m  i n t e r e s i e .
J a n a  G r o ik o w s k ie g o ,  a u  C o lle g e < ie  J u i l l y ,  p a r

P ren u m eratorow ie  na których ciąży zaległość, 
proszeni są o rychłą w yp łatę , jeżeli chcą nadal 
dziennik odbierać bez przerwy.

w  d b c k a iin T b o t r o o g n e  e t  m a r t in e t , t r z t  u l ic y  ja c o b ,  30.


